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0 UTRZYMANIE SWOJSZCZYZNY.
Odezwa Zarządu Głównego Zw. Podhalan.

Stosunki  społeczne,  gospodar cze  i obyczajowe 
lat  ostatnich,  a zwłaszcza nędza  i zubożenie  wsi zm ie ­
niły do cna zarówno jej daw ne  oblicze,  jak i wygląd
1 charakter  ludu polskiego .  Widz imy wszędz ie  zanik 
tych odrębnośc i ,  które s tanowi ły  g łówne  cechy i n a ­
dawały  charakte r polskiej  wsi. Wieś u p od abn ia  się do  
miasta,  „cywilizuje s i ę " ;  ale ta „cywilizacja",  ten p o ­
stęp nie zawsze przynos i  jej p o ż y t e k : z jedne j  s t rony 
podnos i  się kultura rolna,  oświata,  higjena mieszkań ,  
rozwija się p rzemys ł  —  z drugiej  zanika gwara  lu d o ­
wa, pieśni ,  barwny strój wiejski,  zdobnic two i s t a ro­
dawny  obyczaj .  A ta zatrata pięknej ,  swoistej  „barwy" 
wsi —  to tylko część tych szkód,  jakie niesie na wieś 
miasto.  W iemy i widz imy na wielu przykładach ,  że 
zatrata tych odrębnośc i  reg jona lnych,  a przyjęcie ku l ­
tury miejskiej  pociąga za so bą  to, co w niej j est  n a j ­
gor sze  : wraz z mie jskiemi  s t rojami  i obycza jami — 
wkrada  się na wieś miejska  demoral izacja  i zepsucie 
o b y c z a jó w ;  zan ikanie  pięknych t radycyjnych  obrzędów 
dorocz ny ch  i p rzyg od nych ,  żywo związanych  z litur- 
gją kościelną,  po wod u je  zoboję tn ien ie  ludu  dla religji 
i os łabien ie  uczuć re l ig i jn yc h ; wreszcie usunięcie d a ­
w n e g o  zdobnic twa  z mieszkań ,  pociąga za sobą  zat ra ­
tę poczucia piękna ,  a co za tern idzie —  zdolności  
twórczych a r tys tycznych  ludu  polskiego.

Wszyscy,  k tórym dobro  Polski  i dob ro  wsi p o l ­
skiej leży na sercu,  pa t rz ym y z n iepokoje m na  te 
sm u tn e  przemiany  —  i chcemy dołożyć  wszelkich 
starań,  aby ten groźny  up adek  ludowej kul tury p o w ­
st rzymać.  Wszyscy — a więc w p ie rwszym rzędzie 
Czc igodni Księża Proboszczowie  i Wikarzy oraz N a ­
uczyciele,  którzy stoją na st raży religijnych,  mora lnych  |

i kul tura lnych wartości  powierzone go  ich pieczy ludu.  
W szyscy ,  a więc przedewszys tk iem młodzi  górale,  
zgrupowani  w związkach oświa towych,  którzy roz um ie ­
ją czem wieś jest  i czem grozi  upad ek  kul tury lu d o ­
wej. Wprawdzie  u nas  na Po d h a lu  ta zatrata p ięknych,  
odrębnych  cech góra l sk iego ludu została p ow st r zym a­
na zarówno przez wielkich mi łośn ików Podhala ,  jak 
i przez samyc h górali ,  ale m im o  to owa szkodl iwa 
demoral izująca  górali  kultura,  wciska się coraz silniej 
i na Podha le ,  niszcząc jego  na jp ięknie j szy  dorobek.

Dla tego  Zw, Po dh a la n  w serdecznej  trosce o ku l ­
turę ludu po dha lań sk ieg o  zwraca się do wszystk ich,  
k tórym dobro  P od ha la  leży na sercu, którzy u m i ł o w a ­
li p iękno  góralskiej  gwary ,  stroju i pieśni,  aby poparl i  
akcję Związku w k ie runku zachowania  i u t rzymania  
regjonalnej  kul tury ludu po dha lań sk ieg o  i besk id zk ie­
go. W tym celu —  w myśl  uchwały Waln eg o  Zjazdu 
Zw. Po d h a la n  w dn.  12, VIII 1933 r. zwraca się Zarząd 
Główny Zw. Po dh a la n  1. do  Wie lebnych Księży P r o ­
boszczów i Wikarych,  2. do  PT. Nauczyciels twa,  3. do  
PT.  Związków Młodzieży  na wsi —  z gorącym a p e ­
lem, by w miarę sił i możnośc i  przyczynil i  się s ło ­
wem i p r zykładem do zachowania  w swoich okol icach 
mie jscowego stroju ludowego,  gwary,  bud ownic twa 
i zdobnictwa  oraz o b rzęaów  i zwycza jów t radycyjnych .

W szczególności  zwracamy się do  Zarządów 1. 
O gni sk  Zw. P odhal an ,  2. Kół Młodzieży Wiejskiej ,
3. Kół  T. S. L., 4. Stowarzyszeń  Młodzieży Polskiej  
oiaz 5. Związków Strzeleckich,  aby : 1. p rzeprowadzi ły  
uchwały,  poleca jące  cz łonkom noszenie  mie jscowego  
s troju lu dow ego  przyna jmnie j  w niedziele i święta 
kościelne i pańs twowe,  na zjazdach  i na zebran iach  
związkowych.

2. W razie, jeśli strój ludowy we wsi zaginą ł ,  
aby  Związek na pods tawie  o po w ia da ń  s ta rszych lu dz i  
i na podstawie  zachowanych  starych okazów —  wskrze-
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sił  s tary strój,  lub ustali ł  j ego u ow ą  formę,  j ak to z ro­
bi ło np. O gn is k o  Zw. Po d h a lan  w Rabce.

3. Aby członkowie wymie nio nych  związków p rz e­
s trzegal i  w rozmowach czystej  miejscowej  gwary.

4. Aby związki p od t r zy m yw ały  zanika jącą t ra ­
dyc ję  obrzędów ludowych a) przez przeds tawienia  re- 
g jon a ln e  w teatrach miejskich,  świet l icach i tp. b) przez 
urządzanie właściwych dla dane j  miejscowośc i  obrzę­
d ó w  i zwycza jów:  chodzenia  z tu roniem,  z szopką ,  
z „Herodami"  i tp. oraz przez zachowywanie  właści­
wych zwycza jów przy chrzcinach,  wese lach i tp.

5. Aby Związki  s tarały się o u t rzymanie  po d o ­
mach  i rozpowszechnian ie  w yrobów  artystycznego 
przemys łu  ludowego ozdobnych  sprzę tów i naczyń,  
haftów, rzezo i td.

Zarząd Głó wny Zw. Po d h a lan  nie wątpi,  że w z y ­
wając wszystkich do  p ię knego  dzieła ra towania  g in ą ­
cej kultury ludowej,  zna jdzie żywy oddźwięk  w ser­
cach wszystkich wezwanych ,  a przez to przyczyni  się 
n ie tylko  do rozwoju  Podhala ,  ale do  podnies ien ia  
ku l tura lnego  całej P o l s k i !

P  S
Ew. wskazówek w sprawie urządzania widowisk  

t radycyjnych  zwycza jów zagin ionych  i tp. udziela Z a ­
rząd  Głów ny Zw. Po dhal an  oraz O gn isko  Zw. P o d ­
ha lan  w N o w y m  Sączu (prof R. Reguła,  N, Sącz, 
D ługosza  66).

Za Zarząd  Główny Zw. P od ha lan ;

D r .  Ł .  W y ro s te k  J . Zachę niski
sekretarz, prezes.

Dobrobyt a dobro państwa.
IV.

PODSTAWY DOBROBYTU.
Pierwszy lepszy podręcznik  ekonomj i  poucza,  

że  do b robyt  zależy od trzech czynników przedewszy  
s t k i e m :  1) ludność,  2) ziemia,  3) kapi tał  czyli handel ,  
p r zemysł ,  gotowka.  Skarbek  p i sze :  „Bogactwo narodu  j 
na  tych. samyc h opierać się musi  zasadach ,  co b o g a ­
c two osób ,  naród sk ładających ,  stąd łatwy wniosek,  
że siły i dary przyrodzenia,  prace ludzi  naród  sk ła d a ­
jących,  i kapi tały w różnych rodza jach przemysłu  
użyte,  j edyne  pierwiastki  bogactwa n a r odow eg o  sk ła ­
da ją " .  R o zw aży m y teraz w krótkości  te trzy p i e rw ia s t k i ;

1) LU D N O Ś Ć ,
Dla  większej  j asności  t rzeba w tym problemie 

z robić  r o z r ó ż n i e n i e : a) i lość ludnośc i b) j akość l u d ­
nośc i  c) jej życie między  sobą  czyli życie społeczne  
d)  op ieka  ze s t rony  rządu.

ILOŚĆ L UDN OŚC I.
Jeśli  zaczniemy śledzić losy  pańs tw  sta rożytnych ,  

o d k r y j e m y  prob lem dziś niesłychanie  ak tua lny  m i a n o ­
wicie : wszystkie one  daw ne  czy tyranje czy ochlokracje

czy demokrac je  zginę ły ostatecznie śmiercią s a m o b ó j ­
czą,  z wyludnien ia .  Np.  pó ł wyse p  Fe l oponeski  wy s ta ­
wił do bi twy pod  P l a te ą :  74.000 lu d z i ;  w trzy wieki 
później ,  z większego  nawet  obszaru ziemi,  zeb rano  
zaledwie  około 40.000 l u d z i ; a jeszcze w trzy wieki 
później  wolna  ludno ść  całej Grecji mogła  wystawić 
tylKo 3.000 ludzi  w pole.  I bada ni a  wykazują ,  że nie 
było to wynikiem ani wojen ani epideinji ,  lecz tylko 
ogran iczania po tomstwa.  Ludzie albo nie chcieli się 
żenić a lbo też, gd y  to robili,  wychowywal i  najwyżej  
j edno  czy dwoje  dzieci,  aby zostawić im więcej 
bogac twa,  W ten więc s p o s ó b  powsta ło zło, gdyż owo 
ogran iczone  p ot om st w o mogła  zabrać choroba ,  epide- 
mja,  wojna . .  . i d o m y  musia ły opustoszeć.  Dosz ło  do 
tego,  że w Rzymie  (około narodzenia Chrys tusa  Pana),  
gdy się dowiedz iano,  że we Fiesole żyje starzec,  
który m a  8 dzieci i 35 wnuków,  sp ro w adz ono go do 
Rzymu i zawieziono w tr jumfie na Kapitol.  —  A dziś 
na jakiż wysiłek zdobywa się i w tym względz ie  Mu- 
ssolini ,  aby podnieść  rozrodczość  n a r o d o w ą ;  robi 

i wspania łe  przyjęcia,  daje g ia t i sowe bilety, premje,
zasiłki i t,p. I s łusznie.  Dziś już nikt nie przyzna je  

j  racji zasadz ie  J. Garniera,  że mnie jsza liczba ludności ,
i  mającej  by t  obfity i łatwy —  daje w ;ęcej państwu
i potęgi ,  niż ludność  l iczniejsza,  ale uboga  i cierpiąca,
i Jes t  to fałsz. Rozrastają się tylko narody zdrowe —
J  w ograniczeniu  okazuje  się nic innego  poza przeja

wem niskiego sobkos twa i zaniku energji  życiowej.  
P łodno ść  narodu  jest  ź ródłem jego  potęgi .  Stąd we 
Włoszech,  Francj i  i Niemczech biją na a larm i starają 
się powst r zymać  „Gebi i r tenruckgang" .  Gdzie  jest  wię 
cej t rumien  niż kołysek,  t am kwestja narodu  jest  p rze­
sądzona .  Marsza łek  Foch zazdrości ł  i g ia tu lował  Po- 
sce jednej  r z e c z y : „Będzie wielka i po tężna  Polska ,  
gdyż  ma dużo  dzieci".  A i nam serce rośnie i pierś 
rozpiera,  gdy  pa t rzymy  na l iczne i karne szeregi  m ł o ­
dzieży np.  w czasie defilady.

Ilość ludności  jest  d*a Polski  kwest ją  n ies łycha­
nie wa żną  i z t ego  względu,  że m a m y  w ramach  pań 
stwa różne mniejszości  narodowe bardzo  rozrodcze,  
j ak np  żydzi ,  n iewia dom o z czego ten lub ów żyje,  
a ma 5 —7 dzieci i nie boi  sie, ani ogranicza od ó s m e ­
go i td., gdyż  mu  p o m a g a j ą  współwyznawcy.  Zdajm y 
sobie z tego sprawę,  że rozwiązanie  zagadnien ia  m ni e j ­
szości narodowy ch  m oże  nas tąpić  najlepiej  wtedy,  j e ­
śli nasze  siły żywe b ę d ą  rosły.  Do me tody  Faraona ,  
aby topić ich n iemowlę ta,  nie wolno  nam sięgać. —  
Wszelkie  więc „poradnie" ,  p rzerywanie ciąży, pigułKi, 
wszelkie fabrykacje „aniołków" są zbrodnią  przeciw 
dobru  Daństwa i winny być  śc igane surowo. Wszak  
wysiarczy przyj rzeć  się wyk azom  G łów nego  Urzędu 
S ta tys tycznego,  aby się o tern przekonać,  1 tak w r. 
1930 było urodz eń  p o nad  100.000. W r. 1931 było 
966.000.  W r. 1932 było 932.000,  a w r. 1933 było 
860 000. Jeśl iby  szło dalej  w tym s tosunku,  to co b ę ­
dzie za 20 lub 30 lat ? Naród ,  który nie ma siły, a b y
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obronić  kiełkującego życia,  idzie ku zgubie.  Po m o ­
rach, wojnach  i klęskach żywiołowych dźwiga ją  się 
kraje prędko  nawet,  ale gdy  zaraza do tknie  źródeł  
życia —  przepadło.  Otoczyć  więc rodz iny opieką,  nie 
ża łować  zasi łków, po mocy  wszelakiej .  Otoczyć  także 
szacunkiem matki.  Fakt ,  że matki  z powodu n iewys ta r ­
cza jącego  zarobku męza-urzędnika ,  m uszą  również 
poza  d o m e m  pracować,  ze szkodą  dla rodziny,  dla 
dzieci,  jest  złem skandal icznem,  obniźa jącem jej s t a ­
nowisko;  po w in no się to usunąć  jak  na jprędzej  i s ta ­
nowczo ,  a nie obc inać  do da t ek  na rodz inę  —  jest  to 
pol i tyka  fałszywa,  szkodl iwa.

JA K O Ś Ć  L U D N O Ś C I ;  ŻYCIE SPO ŁEC ZNE.
Sam a liczba ludnośc i  nie wystarczy,  t rzeba dbać

0 jej j akość i wartość.  Nawet  na wojnie  siła i potęga  
organizacj i  nie jest  może  tak widoczna ,  jak w życiu 
e k o n o m i c z n e m ; tysiące n i ezor ganizowane  pozos taną  
bezs i lnemi  wobec setek skup ionych  i sprężonych .  
W  tern zaś zo rganizowaniu  t rzeba kłaść nacisk n a . 
a) zacieśnianie węzłów łączących z sobą  ludzi,  rozwój 
ich wspólnych  interesów. Do powstan ia  bowiem d o b r o ­
bytu  na ro d o w e g o  nie wysta rczy fakt, że istnieje naród
1 że jego  członkowie rozwija ją  g ospodar cz ą  działał  
ność.  Trzeba ,  by te dwa czynniki  weszły w zażyły 
s tos unek  tak, aby  mo żna  było mówić o dobrobycie  
n a rod ow ym  jako  o całości,  w odróżnien iu  od d o b r o ­
bytu  jednos tek;  j ednostka  bowiem mo że  się bogacić 
ze szko dą  dla całości narodu ,  b) Bardzo w ażną  rzeczą 
jest  zdrowa s truktura  społeczna ,  czyli roz łożenie  czę­
ści, do pasow ani e  Każdej do swego przeznaczenia  
i ha rm on i jn e  współdz ia łan ie  z innemi  częściami,  jak 
to jest np.  w organizmie  ludzkiem lub w maszynie .

Bez tego  współdz ian ia  naród  będz ie  zawsze  up o ś l e ­
dzonymi,  n i eod porn ym  na ciosy zewnętrzne  i nigdy  
nie nadąży  n a ro d o m  zdrowym.

OPIEKA ZE STRONY RZĄDU.
Już  w sp om ni a ł em  o tern wyżej .  Rząd ma  dać 

po m oc  i opiekę  pewną.  Musi  inte rwenjować  tam,  gdzie  
chodzi o obowiązki ,  p rawo miłości i sprawiedl iwości ,  
i o przeciwdziałanie naGużyciom.

(C. d. n.)
Ks. F r .  S ro k a .

0  losy naszych młodych 
! inteligentów podhalańskich.

Je d n ą  z najwięcej piekących bolączek życia s p o ­
łecznego  u nas obecnie jest  kwestja g o dna  zas tanowy
1 rozwiązania,  to kwes tja  młodz ieży wyksz ta łconej  na 
wsi.  Któż nie od pow ie  na to pytanie,  ile jest tej m ło ­
dzieży,  która ukończyła  g imn az jum ,  seminar jum,  ba,  
a nawet  uniwersytet ,  siedzi dziś w do m u  bezczynnie,  
po nieważ  nie mo że  dos tać  posady .  Siedzą to ludzie 
młodzi ,  ludzie,  u Których jest  pe łno zapału,  sił i chę ­
ci do  pracy.

Bezrobocie  tego  m ło d e g o  intel igenta,  p rz ebywa­
jącego  na wsi, nie tylko gnębi ,  ale naprawdę  do roz­
paczy dop row adza ,  często nawet  staje się p rzyczyną  
spor u  i któtni w rodzinie,  a zwłaszcza u nas g ór a l ­
skiej,  podhalańsk ie j .

Zdawa łoby  się, że tej kwestji  nie będz ie  mo żna  
ruszyć  z miejsca —  w całości pewnie że nie —  ale 
w części to tak. Przy  obecnej  reorganizacj i  gmin  wiej-

E U G E N J USZ PAWŁOWSKI.

Ja k  Klimek Baliga 
niebieskich dźwierzy pilnował.

Kie um ar  stary KMmek Baliga,  Brzęculą prz ezy­
wany,  pose ł  prośc iućko do nieba.  Sprawiedliwie zył, 
nie krod,  nie ozbijoł ,  do kościoła w kozdo m niedziele 
cho dzo woł  i Pa na  Boga  ze serca kwoleł,  a j esce do 
tego,  kie dusa  ś n iego wysła,  pomodl i ła  sie za niego 
jego  baba  i dziecyska  i m s ą  świętą na jego  intencyją  
odprawie!  jegomość .  No  to juści kie prziseł ,  zasto ł 
d rzwierze niebieskie  syroko  ozwarte ,  a kie przed  świę­
tym  Piet re  kape lus  sjon,  święty Klucnik pieknie mu  
sie odkłonie ł  i pytoł ,  coby se tyz w niebie nie krziwdo- 
woł. Ale, kazby  zaś !  Naprzódziej  poseł  p rzed  t ron 
niebieski ,  poKłonieł sie pieknie Bogu Ojcu i Pan u  
Jezusowi  i Duchowi  świę temu,  po tem Noświętsej  P a ­
n ience kraj n ieb iesk iego płasca,  z łotemi gwiozd kami  
cyf rowanego,  ze ćcią ucałowoł ,  a po te  juz  se pose ł  
po  niebie,  ka mu  sie ino widziało.  H e j !  A ze beł 
pieknie  wybryzowany,  bo  prziseł  tak,  j ak  sie jesce

przede śmierciom kozoł  do truchły ub rać :  w cyfrowa- 
nyk  portkak,  w nowiućkiej  cuzce, w cy rwonym ser ­
daku  i kapelusie z piórkem i kostkami ,  to juści cu do ­
wali sie syćka w niebie i s t raśnie go radzi widzieli .  
A on sie okrutnie  honorzył ,  bo mu sie nic tak nie 
widziało na świecie,  jak górolsk ie oblecenie i sy tko,  
co góro lskie  i co sie górola  tycy. Więc sie tyz rod 
s towarzisowoł  ze syćkimi i po n iedużym casie juz  be ł  
ze syćkimi  w prz i jocie ls twie: mały m janiołeckom ku- 
pow oł  cukierki,  z duzemi  janio łami  wodził  sie p o d  
ręce po złotyk pyrciak n iebieskiego raju,  a ze świę 
tymi  rod przegwarzoł  i wse im ino wyśpiewuwoł ,  jakie 
ino śpiewki  górolskie  bocył ,  jaz giełcało po  całem niebie 

A jo sobie  z góry jadem,
Dziewki  zbierom,  na wóz  k ładem,  
Nałozyłek  pe łnom  fure,
Prziseł  djeboł ,  wt rzepoł  w dziurę.

Ale nobardz ie j  rod go widzioł  święty Pieter i no- 
racyj ś nim ugwarzoł .  Bo kie sie świę temu Pięt rowi  
ukotwieło s a m e m u  cępieć przi niebieskiej  bramie,  to  
wte przichodzieł  Klimek i śp iewoł  mu  abo i op ow ia -  
doł  seleniejakie godki górolskie.  A umioł  tyz opowia-
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skich na zbiorowe, która ma w n ied ługim czasie n a ­
stąpić u nas  w Małopolsce  —  otwierają się mo ż l iw o­
ści dosy ć  duże.  Ta  nowa organizacja gmin  zbiorowych 
w y m a g a  przedewszys tk iem odp owied n io  wykwal if iko­
wa nych  ludzi ,  ludzi —  u k tórycn pow inn y tylko o d ­
grywać  kwalifikacje mora lne ,  fachowe,  uczciwość, o b o ­
wiązek  s u m ie n n e g o  sp rawow an ia  na  d a n y m  s ta no wi­
sku ,  a zwłaszcza  zna jo mość  s to su nk ów  miejscowych,  
j ak  to już p isa łem w „Uwagach  dla sa m o rz ą d ó w ",  
na  łamach  naszej  Gaze ty .  W  szeregach  tych pracowni­
ków winni się zna leźć ci właśnie młodz i  ludzie — ci, 
k tórzy ukończyl i  szkoły ś rednie,  a dziś  nie ma ją  za­
jęcia,  a zna ją stosunki  miejscowe,  bo z nich pochodzą .  
On i  to właśnie m o g ą  z pożytk iem dla samo rządu  
i Pańs twa  pracować.

Nie jakiś eme ry tow any urzędnik,  który już  ma 
z czego  źyć i który swoją  energję  wydał  z siebie,  
p rzepracował  swoje lata i da ł  j u ż  co miał  dać. Ale 
właśnie  ten młody ,  który wyszedł  z tej wsi i poszedł  
d o  mias ta  po  naukę ,  a teraz nie m oże  o t r zyma ć  o d ­
powiednie j  dla siebie posa dy ,  powinien  zpowrotem 
zna leźć  się w swojej  własnej  wsi i dla niej pracować,  
jeśli  tak czasy nakazują .  O n  n apew no  nie będzie 
z wielkim rozm ache m  i wielką p o m p ą  „ u r z ę d o w a r ,  
a le  będzie się s tarał  tak, jak mu  dyktuje sumienie ,  
j ak  mu dyktuje rzetelna praca dla podnies ien ia  d o b r o ­
bytu wsi.

O tych mł odych  nie wolno  za pomin ać  i nie m o ż ­
na  tak milczeniem przejść do  porządku dz iennego .  
S łusznie  ktoś  powiedział ,  że młodz i są dziś zupe łnie 
odcięci  od  pracy. O bo ję tn em  dla społeczeńs twa p o l ­
sk ie go  sprawa mł odych  ludzi nie pow inna  być, a lb o­

wiem oni swe młode  siły marnują ,  a wciągnięci  w wir  
pracy wnieśl iby n a pe w no  sporo  wartości  do  życia 
ib io io w e g o .  Ludzie,  którzy w przyszłości  będą  obsa 
dzać s tanowiska  w przyszłych samorządach ,  powinni
0 tern pamiętać.  Tu  n iewolno  kierować się jakimiś  
protekcjami ,  albo tolerowaniem,  ale przedewszys tk iem 
tern, czego  w y m a g a  życie,  czego w y m a g a  dobro  wsi
1 Pańs twa.  Bo istotnie dziś Ojczyzna  w ym aga  ludzi 
odpowiednich  na odpow iedn ie  s tanowiska.

F r .  B r y j a k .

T -w o  f opierania Budowy fublicznych  
Szkól fowszecfmych.

u.
Nawiązując do artykułu w N-rze 6 Gaze ty P o d ­

halańskie j  p o da je m y w da lszym ciągu wykaz Kół T wa 
w powiecie nowotarsk im,  nazwiska  prezesów Kół, licz­
bę członków w dniu 1 III br. i kwoty zebrane  w po sz ­
czególnych Kołach do dnia 1/1 1934 r.:

36. Za ko pan e  na Byst rem,  p. Jan  Płaza,  18 cz łon­
ków, 86 zł., 37. N. Targ  P. K. U. p. Stan. Dworski ,  
18 czł. 31 zł, 38. Białka,  ks. pra ła t  Jan  Madej ,  lOcz ł .  
68 zł, 39, Chabówka ,  p, M. Dudzik ,  17 czł. 57 zł, 
40. Groń ,  p. kier. Muliński ,  11 czł. 27 zł, 41, Ochot - 
nica-Jamne,  p. W. Garlicki,  10 czł. 19 zł, 42. Z ak o ­
pane ,  g im na zju m,  p. prof. B, Cichocki,  17 czł., 92 zł, 
43. Zakopane ,  szkoła pryw.,  p. kier. M. Rączkówna,

d a ć !  Hej,  cud radoś beło słuchać!  Toz  to prawieł  
dz iwy świę temu Piętrowi,  jakie to p iekne Podhole ,  
a  jakie Ta try groźne  a wysokie ,  a jakie d o m y  godne  
b u d u j ą  na Podh olu ,  a jakie boga t e  stroje górolskie,  
a  jakie śwarne  dz iewcęta . . .  A o gwarze,  o tańcak 
i o muzyce  to mu juz nie mus io ł  godać,  bo  mu  sam 
pokazOwał i śpiewoł ,  jaz usy zatykoł  święty starusek.  
I prz ibacowoł  świętemu japos to łowi  jego  downe  lata, 
b o  przecie i święty Pieter  doś  sie z Pane  Jezuse  po 
ho la k  i po P odh ol u  nałazieł .  Więc se tercz prz ibaco­
w oł  one  roki p iekne  i luto mu sie robieło ..oło serca. 
T o z  to tak mu  sie zwidzioł  Kl imek Baliga,  ze casę, 
kie bół  bars  do t rop iony  abo kie go wołali do  Pana  
J e z u s a  na .pogwarę i pos iady ,  nie wołoł  ni jakiego 
świę teg o  ani j anioła do  p i lnowanio  bramy,  ino Klimka 
Bal ige .  H e j !

—  Siedżze haw przi furcie i pilnuj,  bo  jo idem 
d o  Po nie zusa  na pos iady .  A nie wpuść  mi tu zaś j a ­
k iego  włókosia . . . Ja k  fto przidzie,  niek ceko na mnie  
p o d  b ra m ą  . . .

I siedzioł  Kl imek po d  niebieskiemi  wrotami  i hru- 
by złoty kluc w ręcak dzierzoł ,  a d u m n y  beł  okru t ­

nie ze go taki ho nor  spotkoł ,  ze na jego  opiece całe 
niebo.

—  Hej, wiera —  meśtoł  — ale to tu godn ie  
wiedzom ućcić cłowieka w tóm niebie . . Worce na 
ziemi krzine pobiedować  i g rzychów sie s t r z e c . . . 
Juści bez to mie tu posadzie!  święty Pieter,  ze jek 
chłop rzetelny i poćciwy . . .  A i bez to, zek górol  
i nie p łony  !.  . .  Hej !

—  Hej,  mocny Boże,  ciesyliby sie ludziska han  
pod  holami,  kieby wiedzieli,  jeze górol ,  Podholan iec  
niebieskik dźwierzy pilnuje . . . Hej mocny Boże !.  , .

Więc harnie a z dufnośc ią  wielgą spozieroł  d o ­
koła i ł askawie p rzeg ad owoł  z małemi  jan io łkami ,  co 
sie zaceny gromadzić  wedle furty, ciekawe, co tyz to 
za chłop świętego Pietra zastępuje.  A kie ik sie zgichła 
cała kiść, Kl imek rod, ze m o  z kim ugwarzać , zacy- 
no ł  swoje godki  —  o pod ho lańsk ik  dz iedzinak  i o tern, 
jakie to p iekne  jest  ono  góral skie zywobycie . . . Za- 
słuchiwały sie janiołecki ,  j aze buziacki  słodkie,  do 
pachnącyk  l is tków róży podobne ,  ozwierały,  a oddech  
zat rz imowały w piersiak,  coby ani j ed ne go  s łowa 
z opowiada nio  nie stracić . .  . Hej !
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19 czł, 33 zł, 44. Kluszkowce , p. kier. Sanok,  11 czł. 
*64 zł, 45. Sromowce N. p. Kołodz ie jska,  22 czł. 38 
zł, 46. Harkabuz ,  p. Jan  Możdżeń ,  16 czł. 13 zł, 47. 
Niwa,  p. Kardaś Wiktor,  16 czł. 22 zł, 48, Ciche G. 
p  kier. Podolski ,  13 czł. 22 zł, 49. Cz. Dunajec ,  p.
Dr.  L. Harner ,  61 czł. 257 zł, 50. N. Targ,  poczta,  p,
nacz.  Bukała,  23 czł. 81 zł, 51. N. Targ,  szk,  żeńska,  
p dyr. Węgrzynek ,  13 czł. 232 zł, 52. Rokiciny,  p. 
St. Buksa,  12 czł. 53. Bańska G. p. I. Babicz,  14 czł,
17 zł, 54. Zubrzyca Dolna , p. A. Mastela,  12 czł. 55.
N. Targ,  szk, męska,  p. dyr.  Sokalski ,  15 czł, 137 zł, 
56. Biała Woda ,  p. T. Szyszak,  14 czł. 56 zł, 57. Ka- 
cwin, ks. J. Świstek,  21 czł. 40 zł, 58. Ponice,  ks. St. 
Zapa łowicz ,  15 czł. 69 zł, 59. Krościenko ks. Jan Bą- 
-czyński, 15 czł. 60. Rabka  Zdrój ,  p. Fr.  Bala, 87 czł., 
61, Rabka-Zaryte,  p. kier. Gorgoń ,  16 czł. 39 zł, 62. 
Biały Dunajec D., ks. Wł. Wojtowicz,  15 czł. 60 zł, 
63. Podsarnie ,  p. S. Głowiak,  11 czł. 15 zł, 64. Z ak o ­
pane,  szkoła hotel.  p. dyr.  Ta ta rzanka,  20 czł. 30 zł, 
65. Rabka  gimn.  p. Dr. W, Holejko,  24 czł., 66. N o ­
we Bystre,  ks. M. Czerwiński ,  14 czł. 52 zł, 67, N o ­
wy  Targ,  p. radca Fr. Krawczyński ,  33 czł. 104 zł, 
68. Lipnica W. Przywarówka,  p. F. Kuszek,  18 czł.,
10 zl, 69. Lipnica W. Kiczory,  p. I. Skoczek,  15 czł.,
11 zł, 70. Nowa Biała, p. kier, Gdulowa,  10 czł., 71. 
Zakopane ,  p. burmist rz Winnicki ,  48 czł., 78 zł, 72. 
N. Targ  Sąd, p. Dr. R. Makowski,  18 czł., 73. Brzegi 
p.  Jan Budź,  66 czł., 74. Odr ow ąż ,  p. kier. W. Dziu ­
bek ,  12 czł., 75. Lipnica Wielka,  p. Karol Ślęzak,  13 
czł., 76. Ciche D. p. J. Garczek,  24 czł., 77. Biały 
D una jec  G. p. Fr. Skupień ,  11 czł.

W pozos ta łych  miejscowościach powia tu  delegaci

Bywało  — s luchoł  tyk opowiadek  som Pon Bóg 
i Bóg Ociec.  Seł se na śpacyr  po niebie,  a kie uwi 
dzioł  zdaleka janiel ską  grom adę ,  podchodzie ł  n iewi­
dzialny i skryty w cieniu gęs teg o  krzoka liski o ś rybnyk 
liściak i wielgia,  złotyk orzechak,  słuchoł  uśmiecha jęcy  
sie dobrot l iwie  na Swojej  Boskiej  tworzy.  Pote kiwoł 
g ło w o m  i ozwese lony  seł do swoik niebieskik i zło- 
cistyk komnat .  1 nic nie wycytowoł  świę temu Piętrowi,  
2e cieką —  choć  i zbawionego —  przi niebieskik 
dżwiórzak  za odźwiernego  stawio.

Tak  se tedy zył Klimek Baliga,  Brzęculą przezwa 
ny, w scęśl iwości  wielgiej i spok oju  n iezamąconym-  
1 choć swoje Po dho le  okrutnie kochoł ,  przecie za łaską  
Boską , j ako  ze to przecie zbawiony,  ckności  nijakie 
n ie  cuł i dobrze  mu beło przeokrutnie.  Hej !

Jaz przecie roz ozpajedzie ł  sie okrutnie ,  choć  to 
i w niebie.  Przi seł  akurac ik do świętego Pietra na 
po g w a r ę .  Pokurzyl i  se fajki, Kl imek nabrzęcoł ,  na- 
Łrzęcoł ,  kielo se ino zbocył,  a nao po wiadoł  cudów 
•dziwaśkik,  jaz nareście ozwoł  sie święty s tarusek.

—  Pos iedźze  teroz przi b ramie  a pilnuj do- 
ł r z e ,  a jo  sie krzine pr ze śp iem,  bo mie  śp ik

obwodow i  zjednali  dotychczas po  1 — 9 cz łonków —  
ogółem jest  w tych mie jscowośc iach (?) członków.

Z zebranych w całej Polsce funduszów,  będzie  
T-wo sub wencjonować  bu do wę  szkół  i z aku pywa ć  p o ­
moce naukowe.  Obecnie  g łówny  nacisk kładzie się 
na subwencje  dla gmin ,  które rozpoczną  nowe b u d o ­
wy, rozporządza jąc  wła sny m mater ja łem,  robocizną  
oraz sk rom nemi  choćby funduszami  —  a są prz^ tem 
dożywotn imi  cz łonkami  T-wa ( jednorazowa wkładka 
w wysokości  150 zł). Z powiatu nowotarsk iego  zgło­
szono  wnioski  o subwencje  dla 11 gmin ,  które roz ­
poczną  budowę  w latach 1934— 36 oraz dla 12 roz ­
poczę tych już budów.

Two P. B. P. S. P. działa dopiero  kilka mies ię ­
cy, zasoby jego  nie m o g ą  wystarczyć na za sp oko je ­
nie wszystkich potrzeb.  Dalszy rozwój  tak pomyśln ie  
zapoczątkowanej  akcji zadecyduje ,  czy zdołamy zape­
wnić szkolnictwu po w sz echne mu  odpowiednie  warunki  
zewnętrzne  do wielkiej pracy wychowania ogółu przy­
szłych obywatel i  Rzplitej.  Dzisiaj,  niestety —  wiele 
jeszcze brakuje do  tego.  Zrozumienie ,  jakie znalazło 
T wo Popieran ia  B udo wy Publ.  Szkół  Powszechnych  
u ogółu obywatel i ,  każe spodz iewać  się rychłego u s u ­
nięcia braków.

Obwieszczenie
Ministerstwa Opieki Społecznej.

W obec  wejścia w życie w dniu 1 /IX 1933 r. u m o ­
wy p o l s k o - n i e m i e c k i e j  o ubezpieczeniu  społecznem,  
która zapewnia wzajemne korzyści obu  krajom,  każdy

zmorzył  doznaku .  Ino żebyś zaś kogo  nie puscoł !
—  O, nie tropcie s i e ;  k a z b y ?  ! Zreś tom ta wiele 

nie pódzie,  bo ta n ied ązo  takik,  coby po śmierci  
proś to śli do nieba . . .  ■— Jako jo — pomy ślo ł  se, 
ale sie hańbie ł  g łośno sie kwolić.

I, u r adowany,  wzion ciężki,  złoty kluc, poseł  ku 
bramie,  s iednon se na kora lowem krześle i sprzipa-  
t rzowoł  sie bez złote kroty bram y nadół ,  ku ziemi.

I wte ckność sie w nim obezwała  za górami ,  za 
swojom zogrodą ,  za Kościel iskiem, za f a m i e l i j ą . . .  
Co  tyz hań s łychno d o ł u ?  Cy sie tyz jego  baba juz 
w y d a ła ?  Pewnikiem nie, choćby  ta i fciała, boby  jej 
córki dorosłe piekło zrobieły w chałupie . . .  A co tyz 
hań w holak —  cy juz wygnal i  ow ce?  Bo to juz  
cas —  sytko sie zizleni . . .  1 co sie tyz przcodmie-  
nieło na P o d h o l u ?  Cy tyz duzo  przibyło ceprów 
a ubyło  góro l i?  Cy tyz śpiewki  dziewcęce niesą sie,  
j ako drzewiej ,  po up łazak  i d o l i n a k ?  Przecie to juz  
kiełka roków, odkiela tu bywa w niebie . . .

(C. d. n.)
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robotn ik  i p racownik  um ysł ow y  polski ,  który kiedy­
kolwiek płacił w Niemczech składki  do ubezpieczenia 
inwalidzkiego,  górn iczego ,  czy też ubezpieczenia p ra ­
co wników umysł owych i k tóremu nie przyznano  dotąd  
renty z Niemiec,  a który wrócił  z Niemiec do  Poiski  
po  1916 r. (względnie,  o ile wrócił na Górny  Śląsk 
po  1921 r,), powinien  czemprędze j  zgłosić się p i s e m ­
nie lub osobiście do następujących  instytucyj  polskich 
(zgłoszenie takie nie w ym aga  wnoszenie  żadnych 
opłat) .

O  ile opłacał  składki  do ubezpieczenia pracowni­
ków umysłowyLh (Angeste ll tenvers icherung)  —  do 
Zak ładu  Ubezpieczeń  Pracowników Um ys ło wy ch  w W a r ­
szawie —  o ile opłacał  składki  do ubezpieczenia  gó r ­
niczego  (knappschaft l i che  Versicherung)  do Spółki  
Brackiej  w Tarnowskich  Górach —  o ile opłacał  sk ł ad ­
ki do ubezpieczenia inwalidzkiego (Inwalidenversiche- 
rung):  o ile mieszka  na G ór nem  Śląsku — do Zakła­
du  Ubezpieczenia na wy pad ek  inwal idztwa w Królew­
skiej Hucie,  o ile mieszka  poza  G ó r n y m  Śląskiem —  
do Zakładu  Ubezpieczenia  Em eryta lne go  Robotników 
w Warszawie.

Wraz ze zg łoszeniem zain te resowani winni  p rze­
słać lub z łożyć  osobiście po wy ższ ym  instytuc jom pol ­
sk im wszystkie dok um en ty ,  dotyczące ubezpieczenia 
w Niemczech  (karty kwi towe i tp. o ile chodzi  o g ó r ­
n ików —  zaświadczenia z kopa lń  o zwolnien iu  z pra­
cy),  informując jednocześn ie  o terminie przyjazdu do 
Polski  i o tern, czy po powrocie  byli ubezpieczeni  
w Polsce.

Wyżej  w ymi en ion e  instytucje polskie rozpa trzą  
d o k on ane  ustnie  lub p i semnie zgłoszenia i o He stwier­
dzą,  że o s ob y  za in te resowane  wypełnia ją  warunki  
przewidz iane  w umowie,  poczynią  odp owied nie  kroki, 
aby  osoby  te odzyska ły  p iawa nabyte  przez opłacanie  
sk ładek  w Niemczech,

Po  odzyska niu  w ten spo só b  praw, osoby  te b ę ­
dą  mogły  —  o ile s t aną  się n iezdolnemi  do  pracy, 
lub os ią gną  wiek starczy (oraz w razie ich śmierci  — 
cz łonkow'e  ich rodzin)  — uzyskać  rentę niemiecką,  
które bę dą  u t rzymywały  również w razie pobytu 
w Polsce.

Za in te resowane  osoby  winny zgłosić się do p o l ­
skich instytucyj  ubezpieczeń  społecznych  w jak na j ­
kró tszym czasie.  O sob y,  które zgłoszą się do tych 
instytucyj  po 1 s ierpniu 1934 r. m o g ą  utracić b e z p o ­
wrotnie mo żnoś ć  odzyskania  swych praw ze względu 
na spóźnione  zg łoszenie się.

Osoby,  które m a j ą  już pr zyznane  renty n iemie­
ckie,  lecz nie o t rzymu ją  ich z p o w o d u  pobytu  w Po l ­
sce, bęcią je m og ły  o t r zymyw ać  obecnie.  O s o b y  te 
w inny  niezwłocznie zwrocie się do wy mienionych  w y ­
żej instytucyj  ubezpieczeń  społecznych  celem upewnie­
nia się, czy i jakie kroki  na leży uczynić do  u t rz y m a ­
n ia  tej renty.

Ministerstwo Opieki Społeczny.

Ł l s t y .
List z Wiednia od naszego rodaka.

WIEDEŃ,  w marcu 1934 r.

Dnia 13 marca  1934 r. pan Gawroński  radca 
Pose ls twa polskiego  we Wie dmu ,  w zastęps twie P re ­
zydenta Rzeczypospol i tej  Polskiej ,  udekorował  Wie lk im 
Krzyżem Kom and ors k im  „Polonja  Resti tuta" artystę 
rzeźbiarza prof. LewandowsKiego .  Jedno  z na jp ięknie j ­
szych odznaczeń ,  jakie w Polsce można  o t rzymać  d o ­
stał prof. Lewandowski  nie tylko za prace na po lu 
a rtys tycznem,  ale i społecznem.  Jako  wielkiemu przy ­
jacielowi Te tmajerów,  je d n e m u  z pierwszych,  który 
się naukow o Zak o p a n e m  zajęli, a p rzedewszys tk iem 
wie lkiemu Polakowi  i p rawdz iwemu przyjacielowi m ł o ­
dzieży polskiej studjującej  we Wiedniu,  której z P o d ­
hala ja jestem już drugi  pod  Je go  naprawdę  o j co w­
sk ą  opieką.  Niech mi będzie wolno tu na łamach  te ­
go poczytnego  p isma złożyć Mu hołd i choć w kilku 
s łowach prz ypom nie ć  w tym jub i leuszowym roku J e ­
go wielkie dla Polski  i polskiej  Sztuki  zasługi ,  Tyle 
już różni o Nim pisali,  źe ograniczę  się tylko do w y ­
liczenia Jego  największych dzieł,  by w ten s posób  
Czyte ln ikom go przypomnieć .  A więc :  s ławna  statua 
„Gracchusa",  która z he rm ą  „Grocholsk iego"  i „ Ja w or ­
skiego"  stoją w Par lamencie  we Wiedniu,  głowa „Mi­
ckiewicza" na sarkofagu w krypcie na Wawelu ,  sarko- 
fag Z yg m un ta  Krasińskiego,  s tatua św. Pol ikarpa  
w kościele Santa M ad onna  del Mare w Pola (Italja). 
O lbrzymi  Chrys tus  na grobie rodziny Emila Wedla 
w Warszawie.  Wielkie grupy  postaciowe na b u d yn ku  
Fi lharmonj i  warszawskiej ,  I. nagroda  w konkursie  na 
po m nik  Kościuszki  w Washingtonie ,  projek t  pomnika  
poety Szewczenki  dla Kijowa, P łaskorzeźba  „Thetis 
błagająca Zeusa  o opietcę nad Achi l lesem" n a g r o d z o ­
na Wie lkim Zło tym Medalem we Wiedniu  i w W ar ­
szawie.  „Słowianin" i „Zapororzec" ,  które to rzeźby 
s toją w M u zeu m  N aro dow em  w Krakowie,  „Pieta",  
w«elka grupa  przeznaczona  na po m ni k  dla poległych 
legjonis tów,  „Sa lom e" ,  która stoi w Muz eum  N a r o d o ­
w ym  w Warszawie,  „Zgon Wajdelo ty"  w Muzeum 
N a ro dow ym  we Lwowie.  „Żniwiarka" nagrodzona  
s rebrnym meda lem Towarzystwa Zachęty Sztuk P i ę k ­
nych w Warszawie.  Medal jon  Marsza łka Piłsudskiego,  
Ks. Biskupa  Bandursk iego ,  Siemiradzkiego ,  głowa 
Modrze jewskiej ,  Sienkiewicza ( jedyna  z na tury  w yk o­
nana).

Obecnie p iacuje prof. Lewandowski  nad  p o m ­
nikiem Prezydenta  Rzeczypospol i tej  Polskiej  prof. 
Ignacego Mościckiego,  który w najbliższych miesiącach 
stanie w Warszawie.  T ru dno tu wszys tko  wyliczać,  bo 
nietylko rzeźbiarzem jest  prof. Lewandowski ,  lecz 
także s ta łym ko respon dente m „Tygodnika  I lust rowa­
ne go" ,  „Kurjera Warszawskiego"  i „Gezety Polskiej".  
Wielkie zasługi  położył  j ako  dziennikarz,  zwłaszcza- 
gd y  chodzi  o życie kul turalne Polonj i  zagranicą.
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W  r. 1904 G ebethne r  i Wolf  wydał  J e g o  o g r o m ­
n ą  monograf ję o SiemiraazKim (obecnie pracuje nad  
m on o g ra f ją  o Wicie Stwoszu) .

W roku 1914 i 15 założył  tutaj  we Wiedniu 
„ Schronisko dla Iegjonistów".  Zajął  się. nimi tak jak 
ojciec —  sumiennie,  zupełn.e,  a bezinteresownie.

W roku 1929 pracował tutaj  we Wiedniu nad 
pol sk im  Limem,  przy współudz ia le  sił obcych,  gaz ie  
nawet  role objął  grając w ii lmie „Kult  Ciała" z Agnes  
Petersen,  Owerłą,  V ar ko r im ,  Ankwiczówną i Bodem.  
T u  zaznaczyć  muszę ,  źe teatrem i f i lmem interesował  
s ię zawsze  i nada l  się interesuje,  bo nim rzeźbiarzem 
został  by ł  JKtorem w tak im g ionie  jak Modrze jewska ,  
Solski i śp. Kamiński .

U d  1920 r. do  teraz jest  duszą  Polonj i  we W ie ­
dniu .  On opiekuje się tutaj  robotn ik iem polskim,  do 
Niego  zwraca się młodz ież  polska  i pod  Jego  k ie run­
kiem się kształci. On wszys tkim zawsze  służy radą, 
o p i e k ą  i pom ocą ,  często nawet  mater jalną.  Znają Go 
wszyscy tak tu, jak i w Polsce i dokładnie  zdają s o ­
bie sprawę co dla PolsKi zrobił. Je dn ego  tylko nie 
wiedzą  —  jak zauważył  Pan Prezyden t  Rz. P. prof. 
Ignacy Mościcki,  kiedy w s ierpniu ul), roku Dył proi 
Lewandowski  Jego  gośc iem w S pa lę :  „Kiedy na to 
wszystko  miał czas?*  Jó ze f  M roszczak .

Dzień Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego u Łemków 
w nowotarskiem.

JAWORKI na Łemkowszczyźnie ,  w marcu 1934 r.

Staraniem p. Inź. Leona  Kociołka w Szlachtowej,  
p.  Franciszka Ptaka  kier. szk. w Białej Wodzie,  Straży 
Gianicznej  i Straży Pożarnych z Białej Wody i Jaworek  
oraz miejscowej ludności ,  u rządzono 18 marca wieczo­
rem uroczysty caps trzyk z mu zyką  i śp iewem przez 
wieś Jaworki .  Sam  capstrzyk poprzedz ił  apel Straży 
Pożarnych  przed por tretem Marszałka Józefa P i łsu­
dsk iego  i odśp iewanie  hy m n u  Pańs twowego.  W czasie 
uroczystości  d o m y  były ubrane  zielenią i f lagami 
pańs tw owem. ,  a w wielu oknach  oświet lonych widniały 
por trety Pana  Marsza łka .

Na  drugi  dzień 19 marca odbyło się na b o ż e ń ­
stwo w cerkwi, w k tórem wzięły udział  dzieci szkolne 
z Jaworek  i Białej Wody,  a także ludność  z Białej 
W o d y ,  Czarnej  Wod y i Jaworek.  Nabożeńs two z a k o ń ­
czono odśp iewan iem (po raz pierwszy w tui cerkwi) 
pieśni  „Boże coś Polskę".  Po nabożeńs twie  odbył  się 
w szkole w Jaworkach  uroczysty poranek  poświęcony 
życiu i czynom Marszałka  Józeta Pi łsudskiego.  Na 
po ranku  uchwalono  rezulucję,  zawierającą uznanie 
c z y n ó w  Marszałka  oraz zapewnienie  gotowości  do 
obrony  Pa ńs t wa Polsk iego .  P o  odśpiewaniu  hym nu  
pańs twowego  zakończono uroczystości.

Ponieważ  powyższe  uroczystości  odbyły  się po 
:raz p ie rwszy na szerszą  skalę w tut. miejscowości ,  
za tem wywar ły one  wielkie wrażenie  na ludności  

uniej scowej .

! K RONIK A j[4$- \
M ' t  l ‘

Uroczystości w Nuwym Targu. W związku z Imie­
ninami MarszałKa Józefa  Pi łsudskiego odbyły  się 
w N ow y m  Targu uroczystości  p r zygo tow ane  przez 
Związek Legjonis tów i Związek  Strzelecki. Na  prog ram 
złożyło s ię :  Dnia 18 marca br, odbyło  się o godz in ie  
9 nabożeńs two w kościele paraf jalnym, w którem 
wzięli udział  przedstawiciele władz, u rzędów i wszys t ­
kie miejscowe organizacje.  Po nabożeńs twie  do  zebra­
nych przemówi ł  na rynku p. Stanisław Mróz,  poczem 
odbyła s ’ę defilada. P opo łua nie  wypełni ły zawody 
strzeleckie oraz strzelanie dla publiczności ,  pod  has łem 
„10 s t rza łów‘ku chwale Ojczyzny"  —  zaś 19 marca 
oóbyła się w godzinach wieczornych w Sokole uro ­
czysta Akademja ,  z boga to  opr acowanym progr amem.  
Szczególnie uroczyście Imieniny Marszałka  Pi łsudskie ­
go  obchodzi ła  młodzież g imnazja lna ,  która oprócz 
poranku  urządziła własnemi si łami akadcmję  w auli 
gimn.  w godzinach wieczornych,  na program której 
złożyły się deklamacje,  p rzemówienie,  p rodukcje  m u ­
zyczno-wokalne ,  oraz obrazek sceniczny.  Podkreś l ić  
należy,  iż akademję  przeprowadzi ła  i p rzygotowała  
sama młodzież gimn. Ogro m zaś piacy,  włożonej  
w uroczystości ,  świadczy ch lubnie  o tern, iż k i e run-k  
wychowawczy g i mnaz ju m jest  zdrowy,  nacechowany 
inicjatywą i pracą.

W dniu 17 i 18 marca br. odbyła się w Cza rnym 
Dunajcu uroczys tość Imienin Pana  Marsza łka  Józefa 
Pi ł sudskiego  połączona  z odsłonięc iem tablicy pa m ią t ­
kowej ku Je go  czci. — W dniu 17 marca wieczorem 
odbył  się capstrzyk wykonany  przez miejscową ork ie ­
strę Straży Pożarne j,  pod  k ie rownic twem p. Tadeusza  
Bryjaka.  Miasto było bardzo  pięknie i luminowane  
i przyst ro jone  por tretami Pana  Marszałka,  g i r landami  
ze świerków i td. —  W dniu 18 marca r a n o :  1. o g. 
6 pobudka  z wieży kościelnej ,  2. o g. 10 30 zbiórka 
na rynku Oddzia łu Zw. Strzeleckiego,  St raźy Pożarnej ,  
Zw. Rezerwistów i innych organizacyj ,  3. o g. 11 ko ­
me nda n t  całości zebranych organizacyj  p. Bryjak T. 
złożył  rapor t  p. vicestaroście Ful lerowi,  4. 1 1 0 5  n a ­
bożeńs two w miejscowym kościele parafjalnym od p ra ­
wił ks. Groblicki,  5. 12‘30 przedstawiciele władz za­
miejscowych,  przedstawiciele władz i u r zędów mie j ­
scowych,  organizacje Zw. Strzeleckiego,  St raży Po ża r ­
nej,  Zw. Rezerwistów i Młodzieży  Katolickiej i tp.  
zebrały się przed tablicą pamią tkową.  Przemówił  do 
zebranej  publiczności  p. komisarz rządowy,  poczem 
p, vicestarosta Ful ler  dokonał  ods łonięcia tablicy p a ­
miątkowej .  O życiu i czynach MarszałKa Pi ł sudskiego 
wygłosi ł  mowę naczelnik Sądu  Grodzkiego  p. Dr. L. 
Harner ,  nas tępnie  odbyła się defilada wszystkich o r g a ­
nizacyj przed tablicą pamią tkową  i przedstawic ielami
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władz . P o  jej ukończeniu  mie jscowy Komitet  o b y ­
watelski  p r zy jm ow ał  zamie jscowych gości  sk ro m ne m  
śn i ada ni em  w sa lach gm ach u  miejskiego.  —  Uroczy­
s tość tę zaszczycili  swoj ą  obecnośc ią  pp. vicestarosta 
Fuller,  Dr. Ciszek,  poseł  Różak,  k o m e n d a n t  po wia to ­
wy PW.  i WF.  por.  Zaziemski ,  pow.  k o m e n d a n t  Zw. 
Strzeleckiego p. Kozaczko,  v iceprezes Zw. Oficerów 
Rez. z N. Targu  r iauschi ld ,  naczelnik Straży Pożarnej  
z N. Ta rgu  i inni. —  Wieczorem odbyła się w sali 
D o m u  L u d ow ego  Akademja ,  zorgan izowana  przez 
członka Komite tu  ob chodu  kier, szkoły p. Mizię.  — 
O gól n i e  uroczys tość wypadła  wspaniale,  a udział  
w niej wzięła młodz ież szkolna z nauczyc ie ls twem na 
czele oraz ludność miejscowa i okoliczna.

Komitet obchodu Imienin P ie rwszego  Marszałka  
Polski  Józefa P i ł suds kiego  w Cz arny m D u n a jc u  dz ię ­
kuje wszys tkim przedstawicielom władz powiatu,  
a wszczególnośc i  Panu  Staroście,  nadto,  Pa n o m  Pos łom,  
K om en d an to w i  W.F.  i P.W.,  Kom end ant ow i  Z. S. o rg a ­
n izac jom i de legac jom,  które raczyły wziąć udział  
w tu te jszych uroczystościach.

W Zubrzyoy Górnej w dniu 19 marca połączone  
Kierownic two szkoły im. Jul.  S łowackiego  i Kazimierza 
Wielkiego urządz iło uroczysty  wieczorek ku czci M a r ­
szałka  Józefa Pi łsudskiego.  Na progr am  złożyły się 
na de r  s tarannie  dobra ne  i p r zy got ow ane  przez p. 
Świe rkosz ówn ę deklamacje ,  śpiewy,  przemówienia  p. 
M . Huczka  oraz przeds tawienie  pt.  „Pan Majs te rek" .  
Młodzież  biorąca udział w przeds tawieniu grała z na ­
komicie.  Obse rwują c  w pewnych mo m en ta ch  grę,  m o ­
żna  było zauważyć  wpros t  a r tyzm,  na co zwrócili 
uw agę  obecni  na obchodzie  goście.  Podnieść  należy,  
źe ludność  w Zubrzycy Górne j  p rowadzona  w duchu 
obyw a te l s k o -p ań s t w o w y m ,  przybyła  na uroczystość  
w s p o m n i a n ą  tak licznie, że przedstawienie  mus iano  
powtó rzyć  dwa razy,  a cierpliwi mieszkańcy czekali,  
aż  będą  mogl i  wejść do sali.

Strzelanie o 0. S W niedzielę dnia 25/111 1934 r. 
o d b ę d ą  się o d  godz .  10 — 13 na strzelnicy m a ło k a ­
librowej  w parku miejsk im zawody strzeleckie o O d ­
znakę  Strzelecką kl. Ili i II (b ronzową i srebrną).  K o ­
m e n d a  Pow.  Z. S. zaznacza,  że ważność  ' legi tymacj i  
O. S. w roku 1933 kończy  się z dn iem 31 maja 
i w tym czasie na leży powtórzyć  strzelanie w danej  
klasie,  a lbo  strzelać o klasę wyższą.  Broń i naboje  
m o ż n a  o t rzymać  na strzelnicy

Koło Młodzieży Ludowej w Starem Bystrem przy 
współudziale dzieci szkolnych, urządzi ło w dniu 18-go

marca  br. u roczystą  Akademję  [ku czci Imienin Mar-  
szatka Józefa Pi łsudskiego,  z p rogr am em  na s tę pu ją ­
cym : 1) Przemówienie  kier. miejscowej  szkoły p. E. 
Gazdównej ,  2) Dek lamacje  dzieci szkolnych oraz  
od egran ie  3-ech sz tuk  jednoaKtówek: „Mali boha te rz ,  % 
„Zaczarowana fujarka" i „Makolągwa na ur lopie".  M i­
m o trudnych warunków miejscowych,  u roczys tość  oa- 
była się bardzo pomyś ln ie  a to tylko dzięki siinej 
i n iest rudzonej  pracy kier. szkoły p. Emilj i  Gazdówne j ,  
przy współpracy  p. Józefa Chlebka  (abso lwenta gimn.) .  
Osoby ,  które okazywały  duże  zdolności  aktorskie i w y ­
wiązały się bardzo dobrze  z ról, s ą : Józef  Chlebe k  
w roli gazdy-kum otr a  (który d ługie  roki wójtował  i co 
drugie s łowo honorn ie  wymawia ł  „O" !, Fi t  Jan  w roli 
energ icznego leguna,  Bronisława Łojasówna w roli 
kuszącej  Marysi ,  Władys ław Fit  w roli ojca, Ludwika  
F n ó w n a  w roli Hanki  i Baniak Józef  w roli Kuby,  
który w wojsku  nie był  i za to nie m ógł  się ożenić,  
bo dziewczęta nie chciały go. —  Bardzo ładnie  dekl a ­
mowały dzieci szkolne:  Kietówna  Władys ława,  Len- 
decka Aleksandra i Szczyptówna Aleksandra.

W Rabie Wyżnej odby ło  się w ub. niedzielę u r o ­
czyste zakończenie  8- tyg odniowego  Kursu kroju i s z y ­
cia dla dziewcząt ,  z połączeniem uroczystości  ku czci. 
Imienin Marszałka  Pi łsudskiego.  Kurs ten prowadziła 
p. Stefanja Kucza jówna z n iezwykłą  ru tyną  tak w te- 
orji, jak też i w praktyce,  wskutek czego wyniki  p r a o  
już dziś okazują  się bardzo duże. O b y  takie kursa 
odbyw ały  się po innych wioskach  na Podhalu .

Redakcja i Administ racja Gaze ty  Podhalańsk ie j  
urzęduje  codz iennie  od godz .  1 I-tej do 1-szej po p o ­
łudniu  w da w n y m  lokalu Wydzia łu  Powia tow ego Rynek  
4 I p. w Now ym  Targu.  —

Z a  ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.
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